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Feniks i Dętuon ezopodziejs^i.
— Właśnie, że jest w dywanie jajko! — 

przerwała Kizia. — Naprawdę jest jajko!
Knpiec zbliżył się do dzieci i tupnął nogą:
— Wynosić mi się zaraz! — wrzasnął — 

albo zawołam policyi! Jeszcze ktoś z kundma- 
nów posłyszy, jak mi tu obce dzieciaki, wyma­
wiają, że tam coś znalazły w dywanie! Wyno­
sić mi się, dopóki nie wezmę się do waszych 
uszu! Hej! policya!

Dzieci uciekły, zabierając co znalazły z so­
bą, i ojciec uznał, że nie mogły nic innego uczy­
nić. Mateczka była trochę innego zdania. Ale 
ojciec rzekł, że dzieci mogą z czystem sumie­
niem zatrzymać owo jajko.

— Ten człowiek nie wiedział, że jajko 
jest w dywanie, kiedy go tu odniósł — mówił 
ojciec—tak samo jak nie wiedziała mama, kie­
dy go kupiła, więc mamy takie samo prawo 
pierwszych znalazców do tego jajka, jak i on.

Jajko położono na gzemsie kominka, w dzie­
cinnym pokoju...

Piątego listopada ojciec i mateczka poszli 
do teatru, a dzieci były bardzo nieszczęśliwe, 
bo Trosserowie mieli mnóstwo fajer­
werków, a one ani jednego. Nie po­
zwolono im nawet zapalić ognia w 
ogródku.

— Wymawiam sobie, żeby nie 
było żadnych zabaw z ogniem — za­
powiedział ojciec, gdy go o to prosiły:

Kiedy już maleńki braciszek po­
szedł spać, dzieci usiadły smutne 
przed kominkiem, w dziecięcym po­
koju.

— Strasznie się nudzę! — za­
czął Cyryl.

— Pomówmy o Psammedzie — 
piaskoludku —zaproponowała Antea, 
która zawsze starała się ożywić roz­
mowę.

— Na co się zda mówić o nim? — 
zapytał Cyryl. — Jabym chciał, żeby 
się coś zdarzyło! Bardzo to przykro,.

(Ciąg dalszy.)
że niewolno wyjść wieczorem... Poprostu nie 
ma co robić, kiedy się odrobi lekcye na jutro...

Kizia skończyła w tej chwili swoje lek­
cye, i zamknęła książkę z hałasem...

— Wielka to przyjemność, że mamy pa­
mięć — odezwała się. — Możemy sobie myśleć 
i przypominać ostatnie wakacye...

Ostatnie wakacye mogły dostarczyć nie­
mało wspomnień, bo dzieci spędziły je na wsi, 
w białym domu, stojącym niedaleko kopalni pia­
sku, i zdarzyło się im tam mnóstwo przygód. 
Znalazły w piasku Psammeda, czyli piaskolud- 
ka, a on spełniał ich życzenia i dawał dary, 
jakie zażądały. Jeżeli chcecie poznać ich przy­
gody, to zajrzyjcie do „Wieczorów Rodzin­
nych? 1904 r., a przeczytawszy Dary (historyę 
o piaskoludku i dzieciach) nie pożałujecie tego 
Dowiecie się, czego żądała nasza czwórka i co 
im się zdarzało ze spełnienia owych żądań... 
Dla tych, którzy nie czytali „Darówu, a któ­
rych bardzo żałuję, dodaję, że oprócz tej czwór­
ki był jeszcze maleńki braciszek, zwany Jagnię­
ciem, dlatego, że :zanim zaczął mówić, beczał

Naraz w ogniu ukazał się ptak...
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I to jeszcze dodam, że te dzieci nie były 
ami szczególnie ładne—ani szczególnie zdolne 
ani szczególnie dobre. Nie były także złemi 
dziećmi, ot! takie sobie jak wy — moi czytel­
nicy: zwyczaj nenii dziećmi!...

— Niewielka uciecha wspominać to, co 
było -- odrzekł ciężko Cyryl. — Ja chcę, żeby 
się teraz coś zdarzyło.

— A jednak jesteśmy szczęśliwsi od in­
nych — dowodziła Kizia. — Nikt inny nie zna­
lazł Psameda, a myśmy znaleźli! Powinniśmy 
być wdzięczni za to.

— Ale dlaczego to nie trwało ciągle? — 
zapytał Cyryl. — Nie mówię o wdzięczności, 
tylko o tych darach Psameda.

— Może się znowu coś zdarzy — pociesza­
ła Antea. — Wiecie? czasem zdaje mi się, że 
my jesteśmy tacy właśnie, którym się zawsze 
coś zdarza...

— Tak samo jak w historyi -—przerwała 
Kizia. Jedni królowie są bardzo zajmujący, 
bo zawsze im się coś zdarza: a innym nie! Tyle 
tylko, że się urodzili, zostali ukoronowami, 
umarli i pochowano ich, a czasem i to na­
wet nie!

— Zdaje mi się, że Antea ma słuszność — 
powiedział Cyryl —i że zarazby nam coś się 
zdarzyło, gdyby coś puścić w ruch... Trzebaby 
tylko zacząć...

— Szkoda, że w szkołach nie uczą sztuk 
czarnoksięzkich! — westchnęła Kizia. —; Myślę, 
że gdybyśmy zaczęli takie sztuki, toby się za­
raz coś stało...

— Trzeba pomyśleć od czego zacząć? — 
zrobił uwagę Robert.

Obejrzał się po pokoju, ale nie zaczerpnął 
żadnego pomysłu z wypłowiałych zielonych fi­
ranek, ani ze zmienionego bronzowego linole­
um na podłodze. Nawet nowy dywan nie na­
tchnął go, pomimo że jego deseń był bardzo 
niezwykły, i nasuwał jakieś dziwne myśli.

— Moglibyśmy zacząć—odezwała się An­
tea. — Czytałam dużo o czarnoksiężnikach... 
Ale podobno to grzech...

— Grzech tylko wtedy, jeżeli się chce 
komu zrobić coś złego — odpowiedział Robert, 
ziewając. — A my nie mamy wcale tego za­
miaru... Woźmy Legendy Średniowieczne: tam 
jest coś o Abrakadabrze. Możemy się zabawić 
w czarnoksięstwo, jak Templarjusze, którzy po­
dobno urządzali czary za pomocą kozła i gęsi.

— Zaraz przyniosę Legendy Średniowie­
czne— zawołała Antea — a wy tymczasem od­
suńcie dywan z przed kominka.

Porysowali kredą dziwaczne figury na li­
noleum, na tern miejsce, gdzie przykryty dy­
wanem, zachował się świeżo. I zaczęli śpie­
wać najposępniejsze pieśni jakie tylko umieli, 

ale—jak łatwo się domyśleć—nic się nie sta­
ło. Więc Antea powiedziała:

— Mnie się zdaje, że taki czarnoksięski 
ogień, powinien być rozpalony z pachnącego 
drzewa, i trzeba do niego dorzucić żywicy 
i różnych zapachów.

— Nie wiem o żadnem pachnącem drze­
wie, oprócz cedrowego,—zrobił uwagę Robert— 
ale mam resztki ołówków w cedrowej oprawie.

Popalili ołówki—ale mimo to, nic się nie 
stało.

— Dolejmy jeszcze eukaliptusowego olej­
ku, który używamy w czasie kataru —- zapro­
ponowała Antea.

Doleli olejku. Rozszedł się bardzo silny 
odór. A potem dorzucili kawałek kamfory wy­
jęty z szafy. Kamfora zapaliła się jasnym pło­
mieniem, i narobiła okropnego, ^czarnego dymu, 
który wyglądał bardzo na czary. Ale mimo to, 
nic się nie stało. Wyjęli z szuflady kredensu 
świeże obrusy, i powiewali niemi nad naryso­
wanemu czaroksięskiemi figurami kredą i śpie­
wali znowu. Ale bez skutku, bo nic się nie 
chciało stać. Powiewali obrusami coraz gwał­
towniej, aż obrus, którym wywijał Robert za­
wadził o jajko, leżące na gzemsie kominka. 
Jajko spadło i potoczyło się w kominek pod 
kratę.

— Gwałtu! — krzyknęły dzieci,
I wszystkie pokładły się na ziemi, zaglą­

dając pod kratę kominka na błyszczące jajko 
wśród rozpalonego popiołu,

— Nie stłukło się!—zawołał Robert, i wsu­
nąwszy rękę przez kratę pochwycił je.

Ale było straszne gorące, Robert puścił 
je natycomiast krzyknąwszy: Aj!

-— Obcęgi dawajcie, obcęgi! — krzyknęła 
Antea.

Ale niestety, nikt nie mógł sobie przypo­
mnieć, gdzie są cęgi. Zapomnieli wszyscy, że 
ostatni raz użyto je do wy dobycia imbryczka 
lalki który Jagnie wrzuciło w beczkę z wodą. 
I leżały sobie dotąd spokojnie, między beczką 
a śmietnikiem, — kucharka zaś nie pożyczy ni­
gdy swoich.

— Mniejsza o to! — powiedział Robert.—- 
Wydobędziemy jajko pogrzebaczem i łopatką.

—• Stój!—krzyknęła nagle Antea.—Patrz­
cie! Patrzcie! Patrzcie! Patrzcie!! Co się sta­
nie.—Napewno!

Jajko było już rozpalone do czerwoności, 
a w jego wnętrzu, wyraźnie coś się ruszało. 
Po chwili dał sią słyszeć lekki trzask; jajko pę­
kło na dwoje, i wyszedł z niego ptak, koloru 
płomienia. Stał chwilę w ogniu, a gdy tam stał, 
dzieci widziały jak rósł coraz większy — rósł 
w ich oczach!
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Wszystkie usta były otwarte — wszystkie 
oczy wytrzeszczone...

Ptak podniósł się z płomienistego gnia­
zda, rozciągnął skrzydła i wyfrunął na pokój. 
Fruwał w około—raz—i drugi —i trzeci—a tam, 
gdzie przefrunął, powietrze stawało się rozpa­
lone. Potem usiadł na kratce otaczającej komi­
nek. Dzieci spoglądały po sobie... (d.c.n.}

Z teki powinszowań.

Nie zawsze bywa promiennie w duszy,
Nie zawsze serce bije radośnie,
Czasem w niem taki chwast bólu wzrośnie, 
Że wszystkie kwi&ty szczęścia zagłuszy.

I ani marzyć wtedy o wiośnie,
Spiżowym młotem los radość kruszy,
I zsyła chwile ciężkich katuszy,
Każę się ustom skarżyć żałośnie,

Mateczko moja (ojcze kochany) szczęście ty moje, 
Niechajże nigdy, nigdy twej doli
Cierniowy wieniec trosk nie okoli

Niechaj cierpienia i niepokoje
Precz odbiegają i myślą zdradną
Do twojej duszy się nie przekradną.

z. z.

Wesoła czwórka.
przez

Lubliniankę,

IV.
Nowy towarzysz.

Nazajutrz wieczorem, gdy ciocia po ukoń­
czeniu całodziennych zajęć siedziała w swym 
pokoju z książką do czytania, dzieci przybie­
gły do niej i prosiły, aby im użyczyła rady w 
w bardzo ważnej sprawie.

Tu dzieci, przerywając sobie wzajemnie, 
zaczęły opowiadać po raz dziesiąty już chyba 
o malej chatce w lesie, o staruszce i jej wnu­
kach. Wreszcie zakończyły opowiadanie prośbą 
o radę, co mogą dla tych biednych, małych 
chłopców uczynić,

— Przedewszystkiem — rzekła ciocia, wy­
szukam jakich ubranek i bucików dla nich. Za­
niesiemy im to jutro a tam dopiero dowiemy 
się od staruszki, w jaki sposób najlepiej przyjść 
im z pomocą.

Uszczęśliwione dzieci rzuciły się cioci na 
szyję-

Wicek porwał zaraz lampę i pobiegł z i lią 
do garderoby, gdzie zaczął tak energicznie sz u- 
kać owych ubranek, że zanim ciocia tam prz y- 
była, zdołał wszystko przewrócić ?5do góry n o- 
gamiu

Praca jego jednak została uwieńczona j o- 
myślnym skutkiem. Znaleziono dwa ubrani :a, 
kołdrę, buciki, nieco bielizny, żak\et ck »ci 
i kapelusz wuja. Wszystko to dziecy z wielki m 
tryumfem przyniosły do jadalnego pokoju i. na­
winęły w duże dwie paczki.

Nazajutrz zaraz po sniadar du zaprzężono 
do sanek i uszczęśliwiona nasz? „ czwórka poje­
chała wraz z ciocią do małej chatki w lesie.

Tu. dowiedziano się oc\ s taruszki, że chłop­
cy nie mają już matki tylko ojca, który naj­
muje się do rozmaitych^ robót po okolicznych 
wsiach, i z tego lichego zarobku żywi ich wszyst­
kich.

— Oj, ciężko ram, panienko, bardzo cięż­
ko — kończyła staruszka.

— To aby tylko mamy, co syn zarobi i co 
mi dadzą za przędzenie lnu. Latem to jeszcze 
lepiej: są w borze grzybki, są jagody, borówki, 
to chłopaki je zbierają, zanoszą do miasta, na 
sprzedaż i jakoś się żyje. Ale zimą to niech 
Bóg broni jaka, bieda!

-— A coà chłopcy robią?
— Ano, starszy we żniwa chodzi do ro­

boty, młodszy, że to do pracy jeszcze za mały, 
to cięgiem jeno po Lesie chodzi, albo w izbie 
pod piecem siedzi i patyki struże, a majstruje, 
a wycina, a taki, cńekawy do tej stolarki.

— To chciałbyś, Józiu, być stolarzem? — 
zapytał Jurek.

— 0, bardzob ym chciał! — odpowiedział 
człopczyk.

— I do książki taki ciekawy — ciągnęła 
dalej staruszka. T amtej zimy chodził do szkoły, 
nauczył się coś r decoś litery składać, to teraz 
ciągle mnie pro si a prosi, żeby go na naukę 
posyłać, ale że 1 mtów nie ma, to musi w izbie 
siedzieć.

Dzieci za< i^ły się po cichu z sobą nara­
dzać. Bąbelek objął ciocię za szyję i coś jej 
szeptał do uc?ha, Jurek i Renia wyjęli z wo­
reczka swe oszczędności.

— Moja kobieto, obcięlibyśmy przyjść 
wam z po1 mocą—zac.zęła ciocia.

— I my też i my też!—krzyknęły chórem 
dzieci.

~ Macie tu ubranka dla chłopców, buci­
ki, dla. was ciepły kaftan...

— 0, niech wam Bóg nagrodzi, paniusiu 
złocista—wstała ucieszona staruszka, całując po 
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rękach ciocię. Józiek, Stasiek, ady podziękujta, 
szturmaki!

Chłopcy ruszyli z pod pieca ku cioci a po­
tem z okrzykami radości i podziwu zaczęli oglą­
dać ubranka.

—- Dla was będę miała dużo roboty — 
mówiła dalej ciocia do staruszki, zaraz jutro 
przyślę wam tu lnu do przędzenia i parę wor­
ków pierza do zdarcia, zarobicie sobie tym spo­
sobem kilka złotówek dziennie. Starszego zaś 
chłopca możemy wziąć do stajni, do źrebaków. 
Jeśli więc jego ojciec zgodzi się na to, to przy­
ślij cie chłopca w przyszłym tygodniu, dobrze?

Biedna staruszka, słysząc o tylu naraz 
obietnicach polepszania jej tak smutnej dotych­
czas doli, śmiała się i płakała naprzemian 
z radości.

— Ciociu, a my Józia zabierzemy z sobą 
do domu! — zawołał Bąbelek.

- Tak, tak, będzie chodził do szkoły rze­
mieślniczej!

—• Nasz pokój jest bardzo duży, będzie 
tam miejsce i na Józia.

— Ależ, moje dzieci, trzeba wpierw spy­
tać o to rodziców.

— 0, rodzice tacy są dobrzy, oni się zgodzą!
— Ja mam dziesięć rubli, to je oddam na 

wpis za Józia.
— A ja mam pięć, to mu kupię za to 

książek i kajetów.
— • Nie chcemy żadnych podarunków na 

imieniny, ani ciastek, ani cukierków! — wołali 
Jurek i Bąbelek.

Józiek stał w kącie z wytrzeszczonemi 
oczyma, sam nie wiedząc, czy ma się z tego 
wszystkiego cieszyć, czy też smucić.

Po długich naradach stanęło na tern, że 
chłopcy napiszą o Józiu do rodziców i będą 
czekali na ich decyzyę.

W kilka dni potem przyszła odpowiedź 
od państwa Sarneckich, że zgadzają się na pro­
jekt chłopców i oczekują lada dzień przyjazdu 
całej piątki.

Renia bowiem i Wicek mieli teraz przy­
jechać do miasta i tu uczęszczać do szkół.

KONIEC.

Zadania i łamigłówki.

Szarada,
ułożyła Stefcia Rz.

Drugie, pierwsze to przeczyta 
A iłu też zgadnie?

Cały teraz jest i kwita
Tak brzmi koniec składnie.

Zagadki ludowe,
podał Zbyszko Zmorowski.

I.
Z jakiego drzewa liść nigdy nie opada.

II.
Rośnie bez korzenia, kwitnie bez kwiatu, służy całemu światu

Rebus.
podał Aerolit

Do ułatwienia rozwiązania dodajemy, że na końcu 
pierwszego górnego rzędu przedstawiony jest rysunek her­
bu «Łada».

Rozwiązania do N-ru 4-go.

'Łamigłówki obrazkowej:

Szarady figla: Sty—czeń.
Zagadki: Raoom (morda, modra, darmo).

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


